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Z W E Y S S A .

( dokończenie )

M a  t e ż  bydź w rzeczy samey co nu- 
dnieyszego, jak ustawna Ijojaźń niebezpie­
czeństwa , którem  nik t niegrozi..— Kobie­
ta  w  pewnym  wieku , powinna szczegól- 
niey położyć granicę tey zbytniey wytrzy­
małości : i w ów czas prawdziwie będzie 
p rzy jem ną , gdy się pozbędzie męczących 
zw yczajów , i tak  się zechce obchodzić 
z m ężczyznam i, jak gdyby sama mężczy­
zną była. Zacóżby miała wymagać więcey 
względów ? chyba tylko pod upokarzają­
cym ty tu łem  słabości. —  Sama piękność 
nie większe ma do tego p ra w o : i nic śmie- 
sznieyszego w piekney kobiecie, jak ton pro- 
te k c y in y , dumny i wymagający względem 
m ężczyzn, którzy od niey nic nie żądają, 
i mogliby n a w e t , bądź przez uczciAV0Ść, 
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bądź z innycli p o b u d e k , odmówić naydroź-  
szvch faworów. — I eóz nam ztąd, źe wszyst­
kie  łączycie w dz ięk i , k iedy my ich posia­
dać nie możern , lub gdy te  tylko ukazują  
dręczący obraz , niedostępnego szczęścia? 
T o w arzy s tw o  szpetnych zwykle j e s tm n ie y  
t ru d n e  i pewnieysze , a naw et  pi 'zvjem- 
nieys'ze , czują one potrzebę nagradzania  
p rzym io tam i  istotnieyszemi , niedosta­
t e k  wdzięków ciała , i to co t r a c iem y  
\v weyrzen iu  pospoli tym ,* odzyskujemy 
w  rozm ow ach ,  w uprzeymości  i w spokoy- 
no  ci.

K ob ie ty  powszechnie m niey  b y  się 
chełpiły z swey piękności i ozdób,  gdyby 
się chciały przekonać o t e y r ó w n i e  p ros tey  
jak  użyteczney prawdzie  , lubo cokolwiek 
« brażającey miłość własną : iż p ie rwszy
L l a k  młodości,  s tróy  n ay w y k w in fn iey szy , 
rysy  dokończone ,  pleć del i kalina, piersi  
a lab as t ro w e ,  ta l iyka w y e m u k ła ,  nóżka 
rnała i to nawet co obiecywać może,  zdo­
bią równie  przedayne  p ięknośc i , k tó re  nie 
oszczędnie każdemu swemi wdziękami słu­
żą. Mogłyżby się pysznić z zalet wspól­
nych  z niemi istotom wzgardzonym, i za-a- 
dzać w asny szacunek na korzyściach, k tó­
r e  s u .ące , lub gorsze jeszcze, w wyższymi 
s topniu  posiadać może.

Cóż t o ! spyta mię przyjemna kobieta  
nieco » brażona p o rów nan iem ;  alboź to !  
m c  w sobie nie m am y wyższego, od liche-
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go śmiecia płci naszey ? —  Czyż prosto ta  > 
szczerość, d o b ro ć ,  n iew inność ,  praca , ta- 
len ta  , de lika tność ,  ro z u m , w ie rn o ść ,  nie 
stanow iłyby  naszych isto tnych  wdzięków? ..  
O  ! tak , moje dam y, tak ; to są wasze wdzię­
ki n ay m ilsze , . .  . .  naygoduieysze uw ielb ie­
n i e . . . .  niemi to więc różnić się tylko t rz e ­
b a   i tem i jedynie nam  się podobać.

W I A D O M O Ś Ć

o N A R O D A C H  L I T E W S K I C H .

J e s t  to pew na, źe p rzed  1800. latj^ ( a więc i 
znacznie d a w n ie y ) ,  już L itew skie  narody  
na  swoich mieyscach jak są dzisiay, przesia­
dywały. Ależ powszechnem  północnych na­
rodów  zaburzen iem  (zdaje  się iż rod ich) 
H eru low ie  , posunęli się k u  m orzu c z a rn e ­
m u ,  zkąd przenosząc s ię ,  z T hórcy lingam i 
i p o b ra ty ń cam i swe mi S c y r a m i , W ło ch y  
zdobyli. Z tam tąd  w y p arc i  częścią pow ró­
cili do Jasów p rzy n ay m n iey  sąsiednich swey 
rodzinie  , a częścią w M eklenburgu  os ied li , 
zkąd jeszcze pod koniec VIII. w ieku ucho­
dzą p rzed  K aro lem  W ie lk im  i udają się n a  
pobrzeźe  Haistow czyli Prussów  i Sembów, 
a pew no i w Inflanty , do Łohcy, gdzie mię- 
szanie ze swemi b raćm i pozostali. T y m  
sposobem w IX . w ieku  by ły  główne jedne­
go języka narody  P r u s a k ó w ,  Ę i tw in ó w ,
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K u r ó w  i Lotwaków.  P ierwsi ,wyniszczeni  
w malcy garstce , może kolo uyścia Niemna , 
pamięć  przodków pośród Niemców u k azu ­
ją, inni  dotąd język własny zachowują. (*) 

Li twini  licząc w to i Żmudź osiedli na 
północy Niemna , długo sąsiadom nie z n a n i , 
okryci  puszćzami,  otoczeni n iepolerowne-  
mi też narodami , P rusaków między W is łą  
a N iemnem położonych ustawnie z sąsiad- 
n iemi Pomorzanami,  P o l a k a m i , i M azura­
mi ucierających się, Podlasianów czyli Jadź- 
w in g ó w ,  którzy posady L i tw y  od Mazow­
sza odłączal i ,  Dregwiczów kolo P r y p e c i ,  
aż do D n iep ru  wyższego zalegających,  Po-  
łoczan w około Poloty osiadłych. Z a w a r ­
ci w tych posadach L i tw in i  i Żmudzini  dłu- 
gosłaby i n ieznaczny naród  w IX.  w ieku  
w pad ł  pod panowanie  Rusi,  k tó ra  swą potęgę 
) ad Sławianami i F innam i  w okolice Nowo­
grodu szerząc i tę us troń  zapew ne  od morza  
nawiedzała .  W k r ó t c e  jednak wzdęte  na- 
glemi zaboram i  pod Igorem pańs two , 
m ędzy liczne niezgodne potomstwo W ł o ­
dzimierza  rozszarpane i wnętrznemi roz­
te r k a m i  s k o ła tan e , skoro się stało zupełnie  
lądową F~ł ęgą ,  z m o rz e m  czarnem  ty lko

> z y t a y  <> p o c z ą t k a c h  narodu Litewskiego pismo L elew ela 

K /u t oka "3 li-' W n o śz Litewski h narodów. Wilno i8»8. 8.

i  w p i ś m ie -  tegoż u w ag i  nad M ateuszem h e r b u  Cholewa

W .lnie *8i i . 8 w n icie p: 5 i .  dalsaa w iadom ość w y -

ciąguiuna z T uka i Sztorclia.



p rz e m i ja jąc e  związki  m a jącą  , dało sposo­
bność  L i tw ie  w} dzwignien ia  się z pod j a r z ­
m a  n ie d aw n o  n a rzu co n eg o  i uwoln iło  ją 
od l ichey  dani jaką w skórach  i nędznych  
k r a jo w y c h  p r o d u k t a c h  daw ała .  O d tą d  L i -  
twra w olna  na  siły się w z m a g a ła ,  a w  XIII* 
w ie k u  R y n g o ld  m ocarz  tego  n a r o d u  szczęśli­
w ie  z n iep rzy jac ió łm i  walczył.  Syn jego 
M endog  u m ia ł  o p ie rać  się i zwyciężać  po­
t ę ż n y c h  sąsiadów K r z y ż a k ó w ,  P o lak ó w  i 
R uś ,  pozyskał k o ronę  K ró le w sk ą  i p a n o w a ­
n ie  L i t w y  r o z p rz e s t r z e n ia ł .  S t raszńa  n a ­
w a ł a  Mogułów* za jego czasu z Azyi w ę ­
d r o w n a  wie le  m u  pomogła .  A lbowiem  księz- 
t w a  Polskie  od t y c h  n a jez d n ik ó w  srodze  
niszczone,  a R u ś  p o d d a ń s tw e m ,  k t ó r e  p r z  - 
jąć musia ła .  U c i śn io n a ,  s tawia ła  save n ie ­
gdyś świe tne  zdobycze  ho łdow niczey  w p r z ó d  
L i t w i e  na łu p  i zabory .  J a k o ż ,  za ledw ie  
G ed y m i tn  jeden  z n a s tęp có w  M endoga  s t y r  
L i t w y  ob ją ł ,  Kijów*, z nad  b rz e g u  N ie m n a  
p rz y b y łe g o ,  p o g r o m c ę ,  uyrzał .  Cała  k r a i n a  
n a  w schód  Pod las ia  i B ugu  od m o rz a  Bał­
ty c k ie g o  do czarnego  g łęboko za D n i e p r ,  
aż k u  D onow i  r o z p o s t a r t a , s ta ła  się u d z ia ­
ł e m  L i tw y .  W  t a k  o g ro m n e m  ciele  pańsśw o  
L i t e w s k ie  m iędzy  w ie le  książąt  jedną  glow ; 
u zn a jący ch  rozdz ie lone ,  groziło  p r ę d k im  u-  
p a d k i e m , n a  n i e p e w n y c h  posadach  s ł ab y  
o g ro m  swóy dźwiga  , k iedy  Jagiełło syn O l ­
g ie r d a  W i e l k i  X ię ż e  L i t e w s k i  pozysku je  
r ę k ę  i serce  Jadwig i ,  kochanego  W ń h e l m a



dla dobra narodu poŚAvięeającey. Jagiełło 
został królem Polskim , a odtąd dwa naro­
dy Litwa i Polska bratnie jedyne m w dzie­
jach przykładem wieczyście związane, wza­
jemnie w jedno ciało zjednoczone, i w je­
den naród nawet przelane. Związek ten 
jednak po Jagielle jeszcze czas niejaki 
chwiał się , aż go dopiero Zygmunt August 
umocował, Litwa Połskiey koronie odstą­
piła Wołynia, Podola i Ukrainy, reszte so­
bie pod swojem imieniem zachowała. Od­
tąd ta kraina ciągle tegoż losu co i Polska 
doświadczała. W  pierwszym zaborze Pol­
ski r. 1775. ona dzielniey Rossyyskiey do­
starczyła i przy mnożyła tamtemu mocar­
stwu dwie gubernije, Mobile w s-ką i Połoę- 
ką. W  drugim 1‘ołski podziale r. >795.
mil kwad: lę S i .  i dusz 85o,000 od W ielkie­
go księtwa odpadło i z zaboru Litwy przy­
była Gubernija Mińska. Tą razą jednak 
większy udział krain ńa Polszczę pozyska­
nych znalazła Rossyja w Małopolszcze, to jest: 
na Ukrainie, Podolu i Wołyniu. Nakoniee 
w  ostatecznem rozbiorze r. 1796. reszta 
Litw'y, bo mała tylko cząstka, była się do­
stała Królow i Pruskiemu, potem odpadła do 
Rossyi, z czógo Gubernije Litewska i Słonim­
ska, a potem zmienione na Wileńską i Gro­
dzieńską. Taki był los L itw y, pozostało 
jey imie. Język trwa na Żmudzi i w czę­
ści niegdyś Województwa Wileńskiego i 
części Trockiego.
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Ł o t w a c y  w  obcyc.h ję zy k ach  L e t t  a mi 
zw an i ,  począ tkow o  z L i t w ą  jeden ty .ko  n a ­
ró d  składali .  L e t t h a n j a  , L e t t ó w j a  , L i t -  
t h a w ja ,  L i t t so n ja ,  L o t t a w i ,  L i th w in i ,  L e t -  
tho w in i  , L i t t h w a n i  , L e t t o m  w ks ięgach  
ś red n ich  w ieków  zajedno  uchodziło.  Miesz­
k a l i  na  pó łnocy L i t w y  właśc iwey  , nie co 
w  głąb ln f . a n t  czyli  L i w o n i i ,  gdzie  n a r o d y  
C z u c h n ó w , czyli  Czudów i Es tonów  siedzia­
ły. Do końca  X I I .  w i e k u  l u f  a n ty  siedlisko 
Ł o t w y  E r o p ie  zachodn iey  i N iem com  , b y ­
ły  z u p e łn i e  n i e z n a jo m e .  Z n a l i  ją ty lko  W a -  
r y a g o w ie  , t o  je s t :  D u ń c zy c y  i S z w e d z i ,
bo  po  m o rz u  B a ł ty ck ie m  rozbijali  , znal i  
i  R u s i n i ,  k tó rzy  t e n  n a ró d  r a z e m  z L i t w ą  
do dan i  p rzy m u s i l i .  Nie da je  i ni w p r a w ­
dzie  N e s to r  K i jow sk i  oddzie lnego od L i t w y  
n a z w i s k a ,  bo  w te d y  jedno b y ł o ,  ale w y r a ­
ża  k r a in y  Semigola  , K o r s  i L i w ,  to  jes t :  
S e in iga l lów ,  K u r l a n d y ą ,  części Ł o t w y  i L i -  
w o n i j ą ,  k t ó r e  b y ły  pod p a n o w a n ie m  Rusi .  
T a  w ładza  R u s i  w  t a m t y c h  s t ro n a ch  w ow e  
czasy  l e p ie y  niż n a d  L i t w ą  właśc iwą u m o ­
c o w a n a  była ,  bo obieg D źw iny  z Po łock iem  
i  K r y w i c z a n a m i  z głębszą Rus i  łacn ieysze  
związk i  sp ra w ia ł  , p r z e t o  k ie d y  N iem cy  
W In f lan ta c h  osiadali  , M e in h a rd  nie  śmia ł  
o tw a rc ie  w ia r y  ogłaszać p ó ty ,  do  pók i  wie l ­
k i  x iąźe  Po łock i  W ło d z i m ie r z  nie  p o z w o l i ł , 
b o  m ó w i  H e n r y k  Ł o t w a l  dziejopis w k r ó tc e  
p o t e m  żyjący, m ie s z k a ń c y  k ra ju  byli  danni* 
k am i .  P o d łu g  tegoż H e n r y k a ,  L e t  gaili byli
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w yznan ia  Greckiego od Rusi z wielo inne- 
m i pochrzczeni. Jeszcze ro k u  1209. A lbert 
b iskup mocą ugody za w a r te y  przez  Arnol­
da kaw a le ra  m ieczow ego, w k tó re y  zapew ­
niono zw ykłą daninę, uroczyście władzę W . 
X . Ruskiego uznał. W  roku  1211. zaw ie­
rając pokóy z W łodzim ierzem  , p rz y rz e k ł  
dań wypłacać, podług tych  p rze to  św iadectw  
i w ielu  innych , k tó ry ch  odrzucać nie m o­
ż n a , jest rzeczą p e w n ą ,  iż zam ieszkałe o- 
kolice m orza Bałtyckiego czyli VVrarjagskie- 
go, (bo go tak  Ł a top iscy  Ruscy zowią) przez  
Ł o tw ę  zawsze od Rusi zależały,, Z da je  się 
a to l i ,  że In flan ty  i Ł o tw a  w n iey  posadzo­
na  , żadnym  stałym  zw iązkiem  politycznym  
z Rusią nie były połączone. Dosyć było W . 
X . od hołdowniczych'' narodów  dań w ybie­
rać , a zw yczajem  w ieku Łotw akórn dozwa­
lali rządzić się podług ich woli. T y m  spo- 
sobehi Ł o tw acy  starszyznę swoją za magi- 
s tra tu rę  mieli. Co większa n aw e t Ruś nie 
b ron iła  z razu  szerzenia s ta rań  now ych pod- 
bicieli te y  k ra in y  ( Niemców } do w p ro w a ­
dzenia innego rządu. I  ta  k ra in a  zwolna 
z pod władzy Ruskich  xiążąt uchylała  się.

Do ro k u  u 58. jednak  In flan ty  nie  zna­
ne. W te d y  dopiero  kupcy  Brem eńscy szu­
kające na północy świeżych handlow niczych 
z y s k ó w , odkryli je. W y ląd o w a li  p rzy  u y -  
ściu D uny  czyli Dźwiny zaczęli z krajów - 
cam i handel , i p o k ilk a k ro tn e m  pow raca­
n iu , z pozw oleniem  m ieszkańców  postępując
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w  g ó rę  D ź w in y  ,  z a p u ś c il i się w  g łą b  k r a ju .  
W  la t  18. po  te y  w y p r a w ie ,  m u ic l i  A u g u -  
s ty a n in  M e in h a rd  n a z w a n y  , o s ia d ł w  I n -  
f la n ta c h  , n a w ra c a ł i  c h r z c i ł  k ra jo w c ó w  , 
n a k o n ie c  ic h  b is k u p e m  z o s ta ł. W t e d y  w ie ­
lu  n ie m c ó w  tam . o s ia d a ło . P rz y  k o ń c u  te ­
goż w ie k u  K a n u t  V I .  K r ó l  D u ń s k i w y p r a ­
w i ł  się do  E s to n ij , o p a n o w a ł ją  , n a r z u c i ł  
n o w o c h rz c e ń e ó w  , k s ię ż y  i  k o ś c io ły  p o s ta ­
w ia ł.  P r z y  t a k im  sąs iedz ie  B is k u p ie  , chcąc 
swe z d o b y c z y  w  In f la n c ie c b  u trz y rm ac , 
w  120x . za lo źyd i z a k o n  k a w a le r ó w  m ie c z o ­
w y c h  , k t ó r z y  m a ją c  te ż  sam e u s ta w y  co 
i  T e m p la ry u s z o w ie  w e  F r a n c y i będ ą cy  , o - 
t r z y t n a l i  u rz ą d  t r z e c ią  część k r a ju  od b is k u ­
pa . Z  n ie m c ó w  z z ło ż e n i , n a w ra c a li do  
C lirz e ś c ia ń s tw a  k ra jo w c ó w  i ja rz m o  n ie w o l i  
n a rz u c a li.  Z a w s z e  je d n a k  m u ie y  p o tę ż ­
n i , z łą c z y li się z k rz y ż a k a m i P r u s k ie m i,  a 
W a ld e m a r  IH .  K r ó l  D u ń s k i s p rz e d a ł im  r o k u  
i5 o 6 .  za x8ooo . g rz y w ie n  z ło ta  E s to n iją . T y m  
snosobem  p a n o w a n ie  m n ic h ó w , w  In f la n ­
ta c h  c a ły c h ,  ta k  ja k o  w  P r u s ie c h i P o m e re -  
l i j  r o z p o s ta r te ,  za ró w n o  P o lszczę  i  L i t w ie  
s tra s z n e . W  k o ń c u  a to l i  p r z e c h y l i ło  się 
szczęście . M n is i p o n iż e n i za Z y g m u n ta  s ta ­
re g o  w  częśc i z o s ta li h o td o w n ik a m i P o la ­
k ó w  , to  je s t :  x ią ż ę ta  P ru s c y  ju ż  ś w ie c c y ,  
a M is t r z  I n f la n t c k i  P łe t te n b e rg ,  n ie c h ę tn y  
tey r o d m ia n ie  , o d e rw a ł się od  K r z y ż a k ó w  
r o k u  1021. i  od K a r o la  V . C esa rza  w  lic z b ę  
x ią ż ą t  R ze s z y  N ie in ie c k ie y  p r z y ję ty .



AV tj'cli czasach wzmógłszy się ,w po- 
x ią^ęta Ruscy, usiłowali wiekami usta­

lone panowanie w Inflantach zniszczyć. Car 
Iwan II. wszystkie swe usilności na to obra­
cał. Zakon kawalerów mieczowych był już 
w tedy za słaby , aby temu skutecznie się 
op iera ł,  dla czego roku i5 6 i .  Inflanty zo­
stały rozerwatte : Estonija unikając najezdni- 
k ó w ,  a niegdy swych panów, mało wzglę­
du mając na bezsilnych mnichów , rzuciła 
się pod opiekę S zw ecy i; Inflanty właściwe 
i Rutland) a szukały swego beśpieczeństwa, 
łącząc sic z Polską i Litwą. W tedy osta­
tni wielki mistrz Inflantcki Gotard K e tt łe r ,  
przyjął inwesty turę na xięstwo K urlandyi, 
które od Polski zależało. Tym  sposobem  
cały naród Lottewski i Litwa złączone z Po­
lakam i, zaczęły składać jedno ciało. Cięż­
kie jednak okoliczności, i tę przemianę zni­
szczyły. Odtąd bowiem Inflanty stały się 
kością między jey sąsiadami Szwedami, Ru­
sią i Polakami, ustawne w oyny i łupieztwa  
nieszczęsnego kraju , pole dla popisywania 
się wielkich owego czasu rycerzy , w czasie 
poniżenia Rossy i przez potężnych wtedy  
sąsiadów, wydzierały z rąk zwycięzkich te 
piękne krainy, i pod w ladze Szwedów prze­
nosiły. Szwecya mocą pokoju Oliwskiego , 
tło Lstonij dołączyła Inflanty , mała tylko 
ich cząstka przy Polszczę do czasu pozosta­
ła pod imieniem Inflant Polskich, które od- 
dzielne województwo składały. Nie cieszy-
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ła  się je d n ak  w ieczys tą  w ładzą  n ad  In f lan ­
ta m i  SzAVecya, po w ie lu  w oynach  p oko jem  
N y s tad tsk im  w  11721. z a w a r ty m , p rzy m u szo ­
n a  b y ła  odstąp ić  Rossyi , do k tó r e y  tak że  
w  1770. p rz y  p ie rw sze m  P o lsk i  ro z e b ra n iu  
u p a d ły  i P o lsk ie  In f la n ty .  T a  p ię k n a  k ra i ­
n a  sk łada ła  dv\ ie g u b e rn ie  R yg sk ą  i R ew e l-  
ska. T y m  sposobem  n a ró d  Ł o te w s k i  w In- 
f lan c iech  zam ieszka ły  został udziałem , p a ń ­
s tw a  R ossyyskiego, i sk łada  praw ne całą  gu­
b e rn ią  R yg sk ą  , w  k tó r e y  tego  n a ro d u  lu ­
dzi, liczono do 226,000. dusz.

L os  K u r la n d y i  do ro k u  1661. , w k tó ­
ry m  została  odd zielne m x ię s tw e m  , b y ł  j e ­
d n a k i  co i Iu f lan t.  Od tego zaś czasu  po- 
ru c z o n a  rz ąd o m  K e t t l e r a  nas tępców  b y ła  
W spokoyności do w ygaśn ien ia  jego r o d u ,  
p o  k tó ry m  m iała  się s tać  częścią Polski. 
Ale dozw olono puszczać ją p r a w e m  le n n y m , 
i  t a k  r o k u  175,7. był o b ra n y  i dos ta ł to x ię -  
s tw o  E rn e s t  Jan  Biron. Z  z u p e łn y m  je d n a k  
u p a d k ie m  P o ls k i ,  już K u r la n d y a  sw ey  u - 
dz ie lności w ięcey  u t r z y m y w a ć  n ie  m o g ła , 
d la  czego r o k u  1795. s ta n y  tego  x ię s tw a  u- 
roczy^ście oba li ły  lenn icze  zw iązki swoje , 
i  bez  żadnych  w a ru n k ó w  Im p e r a to r o w e y  
W s z e c h  Rossy i p o d d a ły  się. Z a  ich  p r z y ­
k ła d e m  poszła K a p i tu ła  P i l ty ń s k a ,  niegdyś 
od sam ey  koronyr P o lsk iey  za leżąca  , i c a ła  
Ł o tw a  z L i tw ą  s ta ły  się cząstką  w ie lk iego  
P a ń s tw a .
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DO R E D A K . C Y I  T Y G O D N I K A .

(Redakcya niechcąc okazać się stronną, 
chociażby w naydrobnieyszych rze cz a ch , 
umieszcza niniejsze,pisemko co dosjowa, ze 
wszystkiemi jego przypisami mnieyszemi 
i większemi': w przekonan iu , źe tern sa­
m em  ułatwi każdemu z czytelników u tw o­
rzenie zdania w tey  mierze o autorze i r e ­
dakcji. ) '

Si quid in vi ta humar id i nveni s  pot iu* j u s t i t i i  , 

Ye r i r a t e  , t e m pe r au t i a  , f u r t i t u d i n e . . .  * . .

T  edwo teraz  dowiedziałem się z Tygodni­
ka Wileńskiego N™ 5ę. dnia i5go Sierpnia 
l8iB. v. s. na karcie 2o5. gdzie do odez­
wy godło jest dodane M ix tu m  chaos , i 
gdzie przypiski naydują się. ( i ) Czyliź 
w  tein guście trudno byłoby odpisać ? —  
Ale, źe mam rzecz z ludźmi światłemi nie- 
myślę m agnis inim icitiis exclarescere. 
Dozwólcie ini je*dnak wyznać co my-

{ i )  Na  które  g d y b y m  o d pi sy wa ł  z a r ó w n i e ,  b a r dz i eybym może  

r o z g n i e w a ł ,  i na w i ęks zą  n a g u i ę  z a s ł u ż y ł ,  a na n i eyscu 

godł a  M i x t u m  c h a o s  p o łoź onuby  T e m p u s  c o m s u m u n t  r i -  

x a n d o . — A źe n i ek tó rzy  nie ro z u mi e j ą  o w e g o  u r y w r z e g o  

p i s e m k a ,  k tóż  t e m u  w i n i e n ?  I m p r im is  sc ic ts teg ere  b e n t . 

Wszak  f i lozofa Ka n t a  n i e  na ś l ad o  wa l em,  k tó r ego  n i e  ws zys ­

c y  r oz u mi e j ą .
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Ile : iź tniędzy ludźmi św iatłem i, i dobrze 
edukowanemi słów grubych uzyAVac, oso­
bliwie kiedy piszą w powszechności dla na­
uki , niegodziłoby się.' W  ley odezwie nic 
nowego nie m asz , jak t o , o czem uczeni 
Pisarze napisali-, ja zaś może zły kopnsta 
nie wszystkim do gustu przypadłem. łr z y i -  
muję więc przestrogę, abym m diugo ni 
krótko nie pisał'do tych , od których nie­
winnie wyśmiany zostałem. W szelako ne- 
m in i honorem  m eum  dabo. —  W reszcie  
zamykam móy odpis w ierszykam i: a jeżeli 
i te do gustu nie przypadną, wybaczcie  
osmdzicsiąt - letniem u starcow i. ( 2 )

Zoil znicuje nie jednego sław ę ,
Sądu takiego każdy ma obawę.
Niezw ykł on bywać gdzie szczera prostot* 

Prawdę w yjaw ia , bo nią rządzi cnota.

O d p o w i e d ź  n  a  e r z y p i s k i ,

Dla c z e g ó ż  kwiatek przy końcu zaw in ił,
Chyba ze z w ię d ły ! przypiski przyczynił.

( 2 )  Kioto z kondzielą , a Lachezis przędzie, 
A tropos t'Zyma nie mile narzędzie .  

W s t r z y m a y  n o ż y c e ,  chociaż źyię w ie le ,

Storo mam zdrowia dot^d ieaaca* w
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Bierze ciekawość jakie mam nazwiska , ( 3 )
A chodźby wiedział, czyż z tego co zyska?
K to  czego nie d a ł , niecliay nie odb iera ,
Moja odezwa z sławy nie odziera.

„ Ma renomee , et sur -  tout ma vertu , n> est 
„ pas au pouvoir de mes pers&cuteurs. „

B A Y  K  A.
D Ą B  i  R Ó Ż A *

Zaw arł raz szłaby 
Z ró żą ,  dąb gruby;
Wszyscy się śmieli,
Co to widzieli.

On tylko jeden , w szczęściu bez granic 
Wdziękiem złudzony, wszystko miał za nic. 

N ieste ty !!!
Zbyt krótkie chwile 
Przepędzał m ile ;

Piękność kwiatu , zapach m iły , 
Amatorów przyłudziły ;

Każdy wdzięku, wziął zadatek,
Cierń zostawił, urwał kwiatek.

A. Kaczkowski.

( 5 )  P ieczątka moia znaiom a,  a zatem i  nazwisko.

N i
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n a g r o b e k ,

Z O Ł M 1 E K Z O W I .

S tó y , przechodniu , s tó y , baczność, odkryy głowę  ;
czytay ,

Ja  żołnierz Polski tu  l e ż ę ;
W yw raca łem  zamki wieże 
Nieprzyjaciół mćy oyczyzny;
D I j niey słodko zniosłem blizny ,
D la  niey w boju ległem z s ła w ą ,

P r  zez praw ą w  praw ą  !
M a r s z , mą ż o n ę , me d z ie c i , mych ziomków po­

w ita j -*

F R A S Z K I .  >

O D O K T O R Z E .

P ię trz ę , jak wiesz ma ż o n a , była mocno c h o ra ,  
C ó ż ? —  przymuszony byłem  sprowadzić Dokrora  5 

Badał j ą ,  puls u w a ż a ł ;  o mylne leczenie!
• Zamiast j e y , mey kieszeni zadał na ściągnienie*

D O  S Ł O W I K A .

Kom u śpićwasz s łow iku , wieczory i ranki ?
T y  wrzdychasz do L ud  w isi,  ja do mćy kochanki g 

Między nami różni bo twoja dziedziczka 
B oga ta ,  a  zaś moja je E t  ty lko samiczką,



Byłem zawsze na czele, w rzeziach, szturm ie, boju , 
Tysiąc z mey ręki legło nieprzyjaciół, w zn o ju , 
Chciałem miłą oyczyznę dźwignąć mem ram ieniem .. 
Paw le , tyś z nim b y ł , praw daź ? —  leżał za ka­

mieniem.

ii A  P Y S Z N E G O *

Nasz Pan Alexy idzie w brew  prawom n a tu ry , 
T a  mu nos wdół stworzyła , on zadarł do góry.

S. . . . .  P . . . . .  L .. . . .

D ozw ala się drukow ać z w arunkiem  dostaw ienia do Komi­

t etu Cenzury siedm iu ezem plarzy dla mieysc praw em  wyznaczo­

nych. Dnia ao m iesiąca L ipca roku  1817.

v A ugust Becu P ro f. Ord. Czl. X. C.
jf. X . Chodani P ro f. Ord. Czl. K . 0'


